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Warunki kapitulacyi Przemyśla.
Berlin, 1 kwietnia, 

i Trasa francuska ogłasza następujące warun­
ki, pod któromi nastąpiła k ap itu lac ja  Przem y­
śla:

W yjście z fortecy pośród honorów wojsko­
wych. Dobre obchodzenie się.

Nie ̂  wysyłanie jeńców do Syberyi.
N ic'w ysyłanie do obozów koncentracyjnych.
Jeńcy  w miejscach, k tóre im na pobyt zosta­

ną wyznaczone, będą po daniu słowa mieć swo­
bodo ruchów.

To z wolenie zabrania ciężko rannych i pogrze­
banie poległych.

Wolne wyjście dla ludności cywilnej, liczą­
cej około 17.000 osób.

»Morning Poste czyni następującą uwagę: 
Ponieważ te  warunki ogłoszono z kilku zupeł­
nie wiarygodnych źródeł, więc urzędowo o- 
świadczenic rosyjskiej kw atery  wojennej, że 
Przemyśl poddał się na łaskę i niełaskę, nie 
zgadza się z prawdą.

Bitwa pod Karpatami.
Wiedeń, 2 kwietnia.

»N. Fr. Presse« donosi z ausfcro-węgierskiej 
kw atery prasowej pod d a tą  1 kw ietnia, godz, 8 
rano:

Obraz ogólnego położenia nie zmienił się. —  
Gwałtowne walki trwają dalej.

»Fremdenblatt« donosi z austro-węgierskiej 
wojennej kw atery prasowej pod datą, 1 kw iet­
n ia :

Położenie w Karpatach niezmienione. Gwał­
towność' walk nie zmniejszyła się.

Ittsmtriew nad Pilicą.
Sofia, 81 marca.

5-Utro« przynosi list generała rosyjskiego 
Radka Dirnilrjewa, pisany do przyjaciela w 
Sofii, a. tkmosząey, że Dimitrjew na czele swo­
jej armii został wysłany nad Pilicę. Na tym 
odcinku ma D im i t r j e w  zmierzyć się z  niemie­
ckim generałem Mackeusenem.

Ustąpienie gen. Buzs^epo,
Sztokholm, 2 kwietnia.

Tcelgram z Petersburga donosi, że ustąpił ge­
nerał Ruzski, który  odznaczył się jako komen­
dant III armii rosyjskiej pod Lwowem i War­
szawą, Generała Itu.zskiego zmusiła do ustąpie­
nia choroba.

Car w odręcznem piśmie do generała R e s k ie ­
go wyraża żal z powodu jego ustąpienia i mia­
nuje go członkiem Rady państwa. ,

f c e  m piełsde transporty MsjsH.
. Dzienniki holenderskie donoszą, że przez ca­

ły jeden dzień nie przybyła tu żadna depesza, 
agencyi R outera z Londynu. Wnoszą stąd, że 
tego dnia wszystkie angielskie linie telegraficz­
ne były  zajęto na cele wojskowe. Podróżni, 
przybyli z Anglii, opowiadają, że w końcu 
przeszłego iygoduia w Portamouth zgromadzo­
ne było 50.000, a w Dover 75.000 angielskich 
a. w części kTnaidjyjskich żołnierzy. Czekali oni 
tam  na okręty  transportow e, k tó re pod osłoną 
kontrtorpedowców i krążowników m ają ich 
przewieźć do Francvi.

Niepowodzenia trójporozumienia 
pod DardarwSami.

Frankfurt, 1 kwietnia.
»Frakfurter Zeitungc donosi z Aten:
Wedle wiadomości z Lemnos, rada wojenna 

admirałów postanowiła odroczyć zdobycie Dar- 
danelów, a to z tego powodu, że armia t-rójpo­
rozumienia, licząca 30.000 ludzi, nie wystarcza 
do przeprowadzenia te j akcyi wojennej. Do po­
wyższego postanowienia przyczyniła się i ta  
okoliczność, że wyspy naprzeciw Dardanelów, 
dla braku wody i paszy nie nadają się do umie­
szczenia na  nich większych sił wojskowych.

Berlin, 1 kwietnia.
»Notional-Zeilung« donosi z Medyolanu:
'Wedle wiadomości, k tóre tu  nadeszły z Aten, 

rada wojenna admirałów flot wojennych trój- 
porozumicnia pod Dardanelami miała przebieg 
bardzo burzliwy. Generał d ‘Amade, kom endant 
wojsk lądowych, k tó ry  brał udział w naradach, 
podniósł, że dotychczasowe walki pod Darda- 
nelami nie przyniosły realnego wyniku, że cała 
akcya jest chybiona. Plan prowadzenia tej ak- 
cyi przy pomocy wojsk lądowych jest niewy­
konalny, nie ma bowiem d la  armii ani pomie­
szczenia, ani dostatecznych zapasów żywności. 
W śród wojska wybuclinęły także choroby, k tó ­
re z powodu braku  lekarzy szybko się rozsze­
rzają.

Angielscy uczestnicy rady  wojennej dowo­
dzili, że rozpozętą akcyę trzeba bezwarunkowo 
dalej prowadzić, zaczem przemawiają względy 
polityczne. Nie można wyrzec się sforsowania 
Dardanelów, chociaż wym aga to  wielkich ofiar.

Generał d,Amade nie uznał tych wywodów i 
oświadczył, żc złoży dowództwo, jeżeli trójpo- 
rozumienie będzie przy tym planie upierać się.

R ada wojenna rozeszła się bez powzięcia u- 
chwaly, a generał d‘Amade wydał rozkaz, aże­
by wojska, obozujące na wyspach, wsiadły zno­
wu na okręty.

W ojska <tc już odjechały do  Egiptu. Także 
generał dWmmłe odjechał, co jest oznaką, że 
sporu nie zażegnano.

Na razie akcya przeciw Dardanclom nic bę­
dzie dalej prowadzona, albo też będzie się od­
bywać w sposób nienormalny, raczej dla de­
m onstracji.

Rozstrój w radzie wojennej powstał także 
skutkiem żądań Rosyi co do Konstantynopola. 
Żądań tych nie chce przyjąć ani Paryż, ani 
Londyn.

„Zeppeliny" ned Portem.
»Loip’7,agor Neueste Nachricht.cn« po­

dają. następujący opis lotu ^Zeppeli­
nów« nad Paryżem, otrzymany od
przygodnego korespondenta, który w 
krytycznej porze bawił w Paryżu: 

Paryż, 21 marca.
Pam iętną będzie ta  noc z dnia 20 na 21 m ar­

ca. Pierwszy wielki a tak  »Zeppclinów« na sto­
licę Francyi.

Oto k ró tk i opis tego, co przeżyłem. Rozbu­
dzają miń o nagle. Gospodarz hotelu puka 
gwałtownie do drzwi i woła:
° _  Yitc, monsicur, levez vous, itn Zeppelin. 
(Spiesz się pan, wstawaj, pojawi! się »Zeppe- 
lin«).

Na ulicy odzywają się tony trąbek wojsko­
wych, rozlegają głośne rozkazy. Słychać ko ­
mendę: °

Mieczysław Sebastiani.

ń (Ciąg dalszy.)

Wszedł Wreszcie arcykapłan Kaifasz z An- 
r aszem i sędziowie-kapłani zajęli swe miejsca. 
Po ich zachowaniu, uśmiechach i szeptach, po­
znać można było skutk i agitacyi. 
i Iv im spojrzał, przeliczył sędziów i zbladł. 
Zbyt mało dojrzał swych zwolenników i w ta ­
kim składzie Rady głosowanie nad wyrokiem 
mogłoby się s tać  dla niego katastrofą.

Kiedy Kaifasz, rozłożywszy przed sobą zwój 
zakonu, miał przywołać Hebera, aby, jako o-

arżycie], s lanał po prawej stronie, Urim ode­
zwał się:
1 . '  ^ j ’cPbaplanic, żądam  zwołania całej Ra- 
rl j ,  to jest siedmdzioBięciu sędziów, gdyż roz­
strzygano tu będą. b ard zo  ważne sprawy.

Kaifasz -żachnął sic. Nie zriosil d v  kit.oś 
zwracał m u uwagę. ° “

Na cóż ci raobi, Uihhie, obecność całej 
Rady.-’ ■ Kap}Lu. Chcesz, widocznie, aby 
córka twa więcej jeszcze osławioną była...

Urim aż zachwiał się po tych  słowach, lecz 
odrzekł drżącwm głosem:

— Widzę, arcykapłanie, że zajmujesz się 
więcej sławą mej córki, aniżeli wypełnieniem 
zakonu, albowiem Mojżesz w Księdze piątej na­
pisał: »...Nie będziesz przyjmował o-sób, ani
brał darów , bo dary zaślepiają oczy mądrych, 
ja odm ieniają -słowa sprawiedliwych«. W tej sa­
mej księdze w  innem miejscu jest: »Różność 
Iżadna osób nie będzie, tak  małego wysłucha­
cie, jako i wielkiego i nie będziecie mieć wzglę- 
au n a  -osobę żadnego, ponieważ sad Boży 
esi...«

Część sędziów wybuchnęła tajonym  śmie­
chem. Zbyt wyraźną była a lu z ja  do przekup­
stwa Kaifasza i jego stronniczości, aby jej nie 
zrozumiano. Saduceusze zaś, k tórzy  byli w 
większości, pogardliwie patrzyli na śmiejących 
się faryzeuszów. Oi ostatni, podrażnieni zacho­
waniom się swych przeciwników, zaczęli wołać:

—  Tak, czcigodny Urim ma słuszność!
—  Arcykapłanie! Zwołaj ca łą  Radę, niech 

sądzi sprawiedliwie!
Zanosiło -się na aw anturę. Nio chodziło już o 

słuszność żądania, lecz o zadowolenie am bicji 
jednego z dwóch nieustannie wałczących z so­
bą stronnictw

Zirytowany wykrzyknikam i i hałasem  K ai­
fasz, porwawszy leżący zwój zakonu, uderzył 
nim w stół % całej siły. K iedy uciszyło się nie­
co, ileber odezwał się: ’ •*>*.

—  Pozwólcie, czcigodni kapłani, mnie, wa­
szemu słudze, przemówić słów kilka. Urim o- 
braża arcykapłana i gwałci jego praw o rządze­
nia \ f  sanhedrynie.

—  Ty, -ojcze, jesteś większym wrogiem arcy­
kapłana niż Urim, bo przez szpiegi donosisz 
władzy o tern, co dzieje się w św iątyni —  prze­
rwał milczący dotąd Semron.

Kaifasz i sędziowie przestrz-aszonym wzro­
kiem wpatrzyli się w Semrona, lleber zaś, śmie­
jąc -się, odparł:

—  Nie wierzcie mu... Kłamie ze strachu... 
A rcykapłanie, poślij sługi do domu mego, niech 
przyprowadzą Rachelę, żonę mą, i domo­
wników.

. l a k ,  tak!... A tymczasem ty , arcykapła­
nie, polecisz zwołać reszto Rady! —  wolał je­
den z faryzeuszów.

Kaifasz siedział bezradny i wodził gniew­
nym w ziokicm po hałasujących faryzeuszach. 
Wreszcie zapytał:

—  K to z was jes t oskarżycielem , a kto oskar­
żonymi!

—  Baczność! Gasić światła! »Zeppelin«!
Zaświecam świecę. Godzina pół do drugiej

po północy. Przyskakuję do okna i otwieram je. 
Z ulicy krzyczy polieyant:

—  Czy zgasisz pan światło?
O ile widzę z wysokości czwartego piętra, 

gaśnic całe oświetlenie bulwaru St. Michel i po­
bliskiej dzielnicy Luksem burskiej. Widać tyl­
ko słaby blask, wychodzący z wnętrza okrą­
głych kiosków dziennikarskich. Fukające sa­
mochody, -okrzyki, sygnały trąbek dochodzą z 
głębi —  w górze jasne niebo, zasiane gwiazda­
mi, ciche powietrze nocy wiosennej.

Goście hotelowi, niezupełnie odziani, cisną 
się na schodach. W ybiegam na ulicę. Od zacho­
du stożkowy snop świetlisty reflektora prze­
szukuje horyzont. P ada strzał armatni.

—  Skąd idzie a tak? —  zapytuję.
—  Od północy —  brzmi odpowiedź przebie­

gającego polieyanta.
W skakuję do samochodu i każę się wieźć na 

bulwary zewnętrzne.
Na »Pont-au-change« zatrzymuje się -samo­

chód. Mamy o tw arty  widok na zachód. Słucha­
my. Czy to już trzaskają śruby popędowe? 
Grzmią działa, w tórują im karabiny m aszyno­
we, na wschodzie i na zachodzie płoną stożki 
reflektorów. W, dali nad dachami widać w 
świetle olbrzymie rusztowanie żelazne. To wie­
ża Eiffla. Dochodzi stam tąd grzmot dział. Gra 
baterya, umieszczona na  wieży. Kulo świetlne 
strzelają w -górę, nrięszając się z gwiazdami. Ale 
»Zeppolina« nie widać.

Dalej! Wzdłuż avenue de Rhr-oli i ayenue de 
1‘Opera otw arto dużo okien mimo zakazu poli- 
cyi. W yglądają przez nie ciekawi. Z okna do 
okna, -z domu do domu idą powitania i naw oły­
wania. Na balkonie sto i w bieli piękna kobieta, 
trzym ając w  ręce lampę naftową. Niebo jest 
jasne, powietrze spokojne.

Samochód jodzie powoli. Jak iś  wściekły głos 
woła: r\

—  Stać, albo aresztuję! Czyś pan oszalał?
—  Le voila, lc voila! — woła tłum.
Następuje salwa karabinów i znowu milcze­

nie. Ale w net słychać suchy trzask. To śmiga 
popędowa pracuje. Niektóre -kobiety krzyczą 
jak  opętane, inne -oniemiały. Tam, na wysokości 
Kilkuset metrów nad dachami płynie jakiś gwia­
zdozbiór. Potem  widać płomień i słychać huk: 
pierwsza -bomba wybucha.

Teraz widać balon niemiecki. Odkrył go re­
flektor. P łynie.spokojnie — dolatu-je tylko sil­
ny odgłos jego motorów. W idać nawet w po­
wietrzu flagę niemiecką. Mimo niebezpieczeń­
stwa wypada nas kilkunastu z -bramy: ja, po-li- 
cyanci, fiakrzy, nocni goście. Biegniemy za po­
wietrzną wizyą. Znowu ogień —  o sto kroków 
przed nami. Spadają dachówki na ulicę, już o- 
gień dobyw a się z najwyższego p iętra domu. 
Policya i straż ogniowa wpada do płonącego 
-domu.

W idok n a  zachód jest wolny. Zeppelin wy­
mknął się. -ze św iatła reflektorów i nie widać go. 
Znowu grzmi kanonada z ziemi, znowu strzelają 
w powietrze pociski oświetlające. Pojaw iają się 
w oświetleniu samoloty, płyną t-am i napow rót, 
znikają. Nagle w świetle reflektorów  zjawiają 
się dw a »Zeppeliny«. P łyną równolegle ku  pół­
nocy. Za nimi dąży gromada francuskich samo­
lotów. W izya znika — reflektory  darem nie szu­
kają. Pękają jeszcze pociski oświetlające —  a 
niewidzialne »Zeppeliny« odpowiadają bomba­
mi. Następuje cisza. Ustało bombardowanie P a­
ryża po 20 minutach.

Dzisiaj w niedzielę Pary-żanic tłumnie -zwie­
dzali miejsce katastrofy . W dzielnicy Bati- 
gnollcs boraby spowodowały dwa mniejsze po­
żary. Poważniejsze szkody zostały bombami

—  Ja! —  rzeki Ileber.
—  Ja! —• powtórzył Semron.
Kaifasz wzruszył ramionami.
—  W ięc k tóż? — zapytał po raz Wtóry.
—  Ja! —  wolał Semron. —  Oskarżam ojca 

mego, że: uwiódł żonę mą, Rachelę, a  swoją 
synowę, i dzieli % nią łoże; że: jes t na żołdzie 
władzy rzymskiej i donosi o czynnościach san­
hedrynu! Poślijcie, kapłani, po świadków, a po­
twierdzą słowa moje!

—  A ja  oskarżam — w padł Heber —  syna 
mego, że: m ając żonę, cudzołożył z tą  -oto nie­
wiastą, że: w ierzy w rabbiego Jezusa, że: clico 
zdobyć jakieś lam pismo i ogłosić się proro­
kiem; że: szydzi z zarządzeń sanhedrynu i wie­
rzy w zm artwychwstanie ciał.

—  Tak, wierzę w Galilejczyka, wierzę rów­
nież w ciał zmartwychwstanie! —  w ołał wśród 
ciszy Semron. — Ale nie pragnę przekup­
stwom dostać się do Rady, aby  tem  więcej 
brać pieniędzy od pogan za- szpiegostwo, jak  
t y  kapłanie!

Ostatnie słowo wypowiedział z pogardą.
Oświadczenie Semrona było jakby hasłem 

d la faryzeszów. Przecież oni bez względu na 
szkoły sami wierzyli w ciał zm artwychwstanie 
i byli zawziętymi przeciwnikami wciskania się 
saduceuszów do Rady. To, że ojciec synowi i 
odwrotnie zarzucał cudzołóstwo —  było na 
nich rzeczą zwykłą, choć kamienowaniem k a­
raną. Zresztą milczeli podczas roztrząsania po- 
dobnych przestępstw , gdyż praw ie każdy 
z nich w mniej lub więcej zręczny sposób czy­
nił skrycie to samo. Ale zm artwychwstanie...

—  Czyś zgłupiał, Ileberze, aby syna oskar­
żać o t-o, co przestępstwem nie jest! —  rzekł 
jeden z faryzeuszów.

—  Rada jest dla wszystkich kapłanów , nie 
tylko dla saduceuszów! — krzyczał inny.

—  Kapłani! — wolał Kaifasz. —  Nie kłóć­
my się, a sądźmy!

zrządzone w dzielnicach zewnętrznych, zwła­
szcza w Lovallois Perret. Tam, na  placu Cor- 
neille, jednopiętrow y dom został dosłownie 
przez bombę na pól przecięty. Piętro i parter 
runęły do piwnic. Ale jakby  cudem wszyscy 
mieszkańcy ocalili życie. Na 15 punktach wiel­
kiego Paryża pow stały pożary i domy zostały 
bardzo silnie uszkodzone.

BehlsRie „ w  o potędze".
„F rankfurter Ztg.“ przynosi w koresponden­

c j i  z Brukseli ciekawe informacye, świadczą­
ce, jakie złudzenia i zaślepienie panuje w bel­
gijskich kolach urzędowych, zarówno wojsko­
wych, ja k  i politycznych. Oto pomiędzy urzę­

dowym organem  rządu belgijskiego, rezj> du­
jącego w Hawrze „XX siecle", a  dawnym pół- 
urzędowym dziennikiem belgijskim „Indenpen- 
dance Belge“, wychodzącym obecnie w Londy­
nie, toczyła się żywa polemika, na tem at —  ja­
ki obszar mieć powinna i jakie ziemie wcielić 
w siebie przyszła „wielka Belgia". „XX siecle" 
jest w tych „snach o potędzę" bardziej zabor­
czy i bardziej stanowczy. Ma on bardzo za zle 
byłemu socvaliście, a -obecnemu ministrowi 
Vandcrvelde, że ten jest zbyt skrom ny, żąda­
jąc  tylko aneksyi wielkiego księstwa Luksem ­
burskiego. Jego koledzy z gabinetu, których 
poglądy „XX siecle" reprezentuje, mniemają, 
że należjr anektow ać całe terytoryum  niemie­
ckie na lewym brzegu Renu i zredukować 
obszar Niemiec do rozmiarów Prus z r. 1815. 
Jednakże emigranci belgijscy, przebyw ający 
w Anglii, nie zgadzają się n a  te plany, podno­
sząc przeciwko nim różne zarzu tjr ideowej i 
wewiiętrziK)-politycznej natury . — Socyalista 
Royer występuje wogóle przeciwko zaborczo­
ści i rozszerzaniu terytoryów . Liberał Bary zas 
obawia się ewentualnego przyłączenia trzech 
m ilionów ' Niemców, ze w/jgłedów narodow o­
ściowych, gdyż to groziłoby żywiołowi w aloń­
skiemu. Jednocześnie „Indenpendancc Belge" 
jest za tem, aby  z Luksem burga utworzyć 
..państwo buforowe", powiększywszy je i obsa­
dziwszy francuską załogą wojskową. Zresztą, 
poza temi różnicami w szczegółach, ideologia 
„wielkiej Belgii" jest powszechną, zwłaszcza 
w szeregach armii belgijskiej. Pomocy zaś w 
urzeczywistnieniu tych m arzeń wszyscy spo­
dziewają się przedewszystkiem  od — Anglii. 
■ Spory te i marzenia u ludzi wyzutych o- 
bccnie z ojczyzny, a wogóle m ających jeszcze 
do rozporządzenia zaledwie kilkaset kilome­
trów  kw\ własnej ziemi, są wymowną ilustracyą 
nastroju, panującego wśród zwolenników 
trójporozumienia. /

p © f i  l i f f l  i i i i .
(Koresp. ,.Nou-cj Reform y").

M e d y o la n , 28  m a rc a .
Do agencyi prasy  polskiej w Mcdyolanic 

zgłosiła się w ostatnich dniach uboga s ta ­
ruszka. Łamanym językiem polskim, pom aga­
jąc sobie włoszczyzną, tłum aczy cci swych od­
wiedzin. Jest córką powstańca z 31 r. — Od 
szeregu la t jest nauczycielką ludową w okoli­
cach Medyolanu. Słyszała coś niecoś i czytała w 
dziennikach włoskich, że rodacy jej pracują 
dla Polski w Medyolanie. Z wielkiem poświęce­
niem przybyła do m iasta zc wsi odległej od ko­
lei, by dowiedzieć się, co się toż tu robi. Ma sjt- 
na m uzyka i jego oddaje w służbę Ojczyźnie. 
W ątły  to chłopiec, lecz i on przydać się musi. 
Jeżeli niekoniecznie jecłiać m a na wojnę, to w

—  Zwołaj resztę Rady! —  wrzeszczeli fa­
ryzeusze.

•— Nie zwołam! —  krzyczał Kaifasz, bijąc 
w stół ręką. —  J a  tu  rządzę, nio wy!

—  Ale rządzić nie będziesz, bo masz nos za 
długi! — odpowiedział mu były  arcykapłan, fa- 
ryzeusz-szammaita, uosobienie surowości, rygo­
ru  i dosłownej ogzegezy zakonu, bardzo popu­
larny między ludem dla nienawiści, jaką  oka­
zywał cudzoziemcom.

—  Tak jes t —  poparł go inny były arcyka­
płan. —  W  zak-onie, Księdze trzeciej, napisane 
jest: »Ani przystąpi do służby Jego: jeśli bę­
dzie ślepy, jeśli chromy, jeśli małego nosa, abo 
wielkiego, abo krzywego...« A ty , arcjrkapła- 
nie, masz nos za wielki i za krzywy!

—  A jakiej miary nos arcykapłana b j'ć  po­
winien? —  zapjdał zgryźliwie Kaifasz.

—  O tem kiedyindziej pomówimy, teraz zwo­
łaj Radę!

—  Nie zwołam!
—  Ale my zwołamy!
I częśc sędziów-faryzeuszów wyszła pospie­

sznie z sali posiedzeń.
W tak ich  warunkach- sąd nad oskarżonym  

niemógl się odbywać. Gdyby szlo o zwykłych 
przestępców. Kaifasz poradziłby sobie, ale 
przed nim stał Ileber i Urim. Wiedział, żc każ­
de ostrzejsze zarządzenie może wywołać nie­
obliczalne d la  niego skutki. Już podczas ubie­
głych św iąt dosyć napsuł mu krw i ten rabbi J e ­
zus, dosyć nabuntował ludu i ośmieszył sanhe­
dryn, przekonywając swą nauką jego sługi, 
aby Kaifasz poważył się na jaki ś energiczniej­
szy czyn, k tóryby  pchnął Urima i jego stron­
ników do szukania sprawiedliwości na dzie­
dzińcu przed świątynią. Nie byłby to co praw­
da pierwszy wypadek tego rodzaju i choć on 
zawsze zwyciężał, jednak wiedział z doświad­
czenia, że po każdem -tak i cm zwycięstwie san­
hedryn budził k u  sobie coraz większy niena­

innj' sposób chce i może pomódz. Będzie przy 
jeżdżał do miasta codzień, choć kosztować to 
wiele będzie, lecz dziś obowiązek Polaka słu­
żyć Ojczyźnie...

A oto drugi przykład. Do agencyi polskiej 
nadsyła firma medyołańska „Treves“ list z 
Tripołisu od braci Gadzińskich. Poszukują oni 
adresu „Comit-ato medyol.—per la Polonia". 
Odpowiada się im, oczywiście, zaraz, okre­
ślając zadania Agencyi. Lecz listu pisanego po 
polsku nie mogli zrozumieć adresaci. Proszą 
tedy  o list po włosku, lub francusku, bo języ­
ka polskiego nie znają, gdyż ojciec od umarł 
ich dziećmi, a m atka, W łoszka, wychowała ich 
w^swej mowie ojczystej. Ojciec był pow stań­
cem, a oni zachowali pamięć n iezatartą o nim  
i jego ideałach. Chcą przyczynić się skromnym 
udziałem w pracy  nad odbudowaniem Oj­
czyzny, której synami czuli się zawsze. — 
W stydzą się nieznajomości m ony  ojczystej, 
lecz tw arda w alka z bytem  nie dała hn czasu 
na jej poznanie. W parę dni po odpowiedzi 
nadszedł list i czek l.m-nkowy na 200 lirów do 
podjęcia na ag itac je . ,

Dwa te przykłady są nadzwyczaj charak te­
rystyczne, sm utne zarazem i pocieszające.

Z naszej emigracji.
(Inform acye  »Nowej R eform y«.)

W ie d e ń , 30  m a rc a .

C e n tr a ln e  b iu ro  d la  w y c h o d ź c ó w .

Planow ana już od daw na centrala  dla wy­
chodźców galicyjskich w W iedniu, będzie w 
najbliższym czasie powołaną do życia. Utwo­
rzenie tego biura napotykało  na  różno trudno­
ści i przewlekało się bardzo długo. Z tego po­
wodu przyszło na ostatniem  posiedzeniu komi- 
sy i wychodźczej Kola polskiego do bardzo o- 
żywionej dyskusjo. N iektórzy posłowie podno­
sili ostre zarzu ty  i w ytykali, że pomimo, iż za­
łożenie tej niezbędnej dla wychodźców centrali 

,w  W iedniu już dawno zostało uchwalone, nio 
'rozpoczęto w tym  kierunku żadnej a k c ji, a 
naw et nie w ystarano się jeszcze o lokal na u- 
rządzenic tego biura, na k tóre funduszów miał 
dostarczyć W ydział krajow y. W ciągu dysku- 

■ wy i pojawił się naw et wniosek <1 om o n s t r acy jn y ,
. żeby rozwiązać komisyę wychodźczą. W  końcu 
postanowiono wysłać trzech członków komi- 

’ syi, mianowicie przewodniczącego Gerrnana i 
posłów Loew ensteina i lir. Lasockiego, do p re­
zesa Koła polskiego d ra Bilińskiego.

Ci delegaci odbyli z drem Bilińskim konfe­
ren c ję , w obecności m arszałka krajowego Nic- 
zabitowskiego i spraw a została ostatecznie za­
łatw iona. Centralne biuro dla wychodźców bę­
dzie już w najbliższym czasie o tw arte w domu 
przy W allnerstrasse. Jednem  z główny cli zadań 
centrali ma być także złączanie członków ro­
dzin, rozprószonych po różnych miejscowo­
ściach. Na posiedzeniu komisjo wychodźczej 
Kola polskiego podnoszono także konieczność 
wywarcia nacisku, celem lepszego fu nkc jono­
wania kom itetu bankowego, ustanowionego w 
swoim czasie dla udzielania kredytów  wj-choź- 

icom galicyjskim . —  Ko-mitet ton m:al, podług 
'p ierw otnego planu, odbywać posiedzenia trzy  
razy tygodniowo, jednakże od blisko dwóch 

'm iesiecj' posiedzeń nie bjdo, ani też nowych' 
kredytów  nic udzielano. Sz.

Dejwice kolo Pragi, w marcu.
Prosimy o umieszczenie nast. pisma: Leczą­

cy się \v barakach .szpitalnych w  ̂Dej wicach' 
koło P ragi żołnierze, sk ładają  S traży Polskiej- 
najserdeczniejsze podziękowanie za nadesłane

wiść ludu i trac ił na powadze. Frzemyśliwal 
też nad tem, jak  w yjść z tej tru d n e j. s jd u ac jT  
Co go zresz tą  obchodzi, że Semroip czy ktos 
tam inny uw iódł tę albo tam tą dziew ozy raę... 
Gdyby każdy chciał się o to prawowac, połowu 
Jerozolimy 'm usiałaby  być «kalłue«ovraną! 
Spojrzał niechętnie n a  Ilebcra zaczął nara­
dzać się z A nnaszem , swoim teściem. Faryzcm  
sze zaś kłócili się 'zapamiętale z sa-duccuszam! 
i nic dopuszczali do obrad.

Urim, m ając przytuloną do nóg plącząc?, 
Thamar, s ta l i patrzył, groźny, imponujący 
Hebcr zdaleka rzucał na zgnębionego syna iro­
niczne spojrzenia.

Po pewnym czasie do sali weszło kilkunastu 
faryzeuszów, wddocznie .dopiero zbudzonych 
gdj'ż idąc, porządkowali swe szaty i przecierał 

czy. Gwar, kłótnio wzmogły się teraz jeszcze 
bardziej. Ilc-ber zmieszał się i spojrzał porożu 
miewawczo na Annasza, lecz ten zachował sid 
obojętnie.

Wreszcie Kaifasz, jakby nie zwraca mc 'u w a­
gi na powiększenie się Rady, zwrócił się ku 
Heberowi i rzeki:

— O cóż więc oskarżasz, Ileberze, sjma swe-
gco, rabbi Semrona?

Lecz Ileber nie mógł powtórzyć swego o- 
skarżenia, gdyż faryzeusze wybuchnęli tak  i u 
wrzaskiem, °że aż Kaifasz pobladł i przelęknio­
nym w z r o k ie m  patrzył w ich stronę.

"—  Rabbi Semrona pytaj! —  wrzeszczeli. — 
On pierwszy oskarżał!

— Sądź sprawiedliwie i nie stronniczo!
—  Semron mc przywiódt świadków! — od­

rzekł k tóryś z saduceuszów.
—  Bo był napadnięty i związany! Poślijcia 

po nich! (Dok. nast!)



Kątek, 2 Kroteftgtf iy 1$

■książki, broszury i gazety, które przyczyniły się 
do wzmocnienia na-szego ducha i łączności na­
rodowej.

W iktor Zarzecki, Ludw ik Batorski, K azi­
mierz Bacz, Z ygm unt Majer, Dawid Wimmer, 

;Marcin Czwanyka, A lbert Botnbel, Gąsior, 
łBaruch, Maks Berger, Bobrzecki Stanisław, To- 
1 maszewski, Oleksy Leon, Tromjms W iktor, Bu- 
! ezma, Staw arski Jan, Zielina Jan, Gnida, Cza- 
t ja Stanisław, Czekaj, Siennicki, Kościelny Jó- 
\zef.

Storpedowanie okrętu,
£Tełegr. c. k . B iura koresp.)

Londyn, 2 kwietnia.
Biuro R eutera donosi: Parowiec »Emma« 

Havru został na wvsokości Beachy Head prze  
łódź podwodną storpedowany. Okręt zatonął 
natychm iast. Z załogi liczącej 19 łudzi miało 17 
zatonąć.

Łoiisiey 3 f̂ nstry.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 2 kwietnia.
W edług doniesienia »Tempsa« w nocy na 

marca przeleciał niemiecki okręt powietrzny 
nad Baiiłeul i rzucił dwie bomby, które nie wy­
rządziły szkody. Okręt powietrzuy poszybował 
następnie w kierunku Armentieres-Hazebrouck. 
W obu miejscach uderzono na alarm  i poga­
szono światła.

Neuenburg nad Renem, 2 kw ietnia.
We środę o godz. 7 wieczorem przeleciał nie­

przyjacielski lotnik nad miastem i rzucił trzy 
bomby, które wyrządziły tylko nieznaczną 
szkodę.

Muhlkeim (Baden), 2 kwietnia.
W czoraj o godz. 5Vć wieczorem przeleciał 

nieprzyjacielski lotnik nad m iastem i rzucił kil­
ka bomb, które wyrządziły niewielką szkodę w 
budynkach.

Kraków, 2 kwietnia
Następny numer „Nowej Re?ormy“ ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. .— W razie potrzeby wy­
damy wcześuiej nadzwyczajny dodatek. Z -P r z e m y ś la ,

Z e  ś w ia t a ,

Odpowiedzialny redaktor:

MlcSzaS Eenopli s*m .
Wydawca:

E s i u l t  O s m a n .

N a d e s ł a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

inżyn 0 ’, atarszy radia c. k. kolei pćlnom.
ur. 25 maja 1858 r., zasnął w Panu. po 
krótkich a ciężkich cierpieniach w M eta­
nie dnia 29 marca 1915. Doczesne szczątki 
przed złożeniem na wieczny spoczynek 
w Krakowie, przewiezione zostaną we środę 

prowizorycznie do Wiednia.
2736 Zona i dzieci.

Meran, 30 marca 1915.

ftządca drukarni L. K. jfórski


